SR DZECA wynosi: 
W Cesarstwie Austryackiem : Za granicą: 


Rocznie . . . . 3 złr.50 ct. | Rocznie a mark.’ 
Półrocznie . . . . 1 „ 75 „ | Półrocznie 
Kwartalnie . . . — ,„ 90, | Kwartalmie . . . . . 7 S 


Dzisiejszy Numer kończy trzeci kwartał wydawnictwa 
naszego w tym roku, prosimy zatem o odnowienie dalsze 
prenumeraty. Ponieważ wielu jeszcze Prenumeratorów za- 
łega w opłacie za ubiegłe kwartały, prosimy więc i takich, 
aby raczyli zaległości nadesłać, bo rok się kończy, a za- 
tem i Administracya ma wiele rachunków do załatwienia. 


Św. Michal Archaniol. 


Oprócz świata widzialnego, stworzył Pan Bóg 
także świat niewidzialny, duchy ciał nie mające, 
czyli Aniołów. Aniołowie są szczerymi duchami, któ- 
rzy mają rozum i wolę, ale ciała nie mają. Aniołów 
stworzył Bóg bardzo wielu. Daniel Prorok bowiem, 
który widział Pana Boga w Jego Majestacie otoczo- 
nego Aniołami, tak o tem pisze: tysiąc tysięcy stu- 
żyło Mu, a po dziesięć tysięcy kroć sto tysięcy stała 
-prey Nim. Stworzył Pan Bóg Aniołów na to, by 
Pana Boga znali, czcili, kochali i za to z Panem 
Bogiem wiecznie byli szczęśiiwymi. Aniołowie są tak 
samo jak ludzie stworzeni na wyobrażenie i podo- 
bieństwo Pana Boga; owszem w nich podobieństwo 
do Pana Boga jest jeszcze dokładniejsze i wybitniej- 
sze, niż w ludziach. Są bowiem Aniołowie duchami, 
jak Bóg, są nieśmiertelnymi jak Bóg, z tą tylko ró- 
żnicą, że Bóg jest nieśmiertelnym sam ze siebie, 
a Aniołowie z woli Bożej; mają rozum i wolę jak 
Bóg; nie najdoskonalszy rozum i nie najdoskonalszą 
wolę jak Bóg, ale przecież doskonalszy rozum i do- 
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skonalszą wolę, niż ludzie; wreszcie stworzył ich 
Bóg świętymi i na to, by byli świętymi, jak Bog 
jest. Z pisma św. poznajemy, że Aniołowie nie są 
wszyscy sobie równymi co do darów Boskich jakimi 
są obsypani; niektórzy z nich są nad innych wyż- 
szymi i znaczniejszymi; są też podzieleni na kilka 
chórów albo rzędów. Dziewięć chórów anielskich jest 
wspomnianych w Piśmie św., a mianowicie: Serafini, 
Cherubini, Trony, Państwa, Mocy, Mocarstwa, Ksig- 
stwa, Archamiołowie, Aniołowie. Trzy imiona Aniołów 
wymienia nam Pismo św., mianowicie: Michała, 
Gabryeła, Rafaela. Św. Michała zowie Pismo św. 
księciem wszystkich Aniołów. 

Pan Bóg stworzywszy Aniołów, wyznaczył im 
czas próby i powiedział im, że jeżeli przez ten czas 
pozostaną dobrymi, to Pan Bóg w nagrodę ich wolę 
tak w dobrem utwierdzi, że już nigdy nie będą mo- 
gli zgrzeszyć i da im wieczne szczęście w niebie. 
Zapytacie może: czemuż Pan Bóg od razu im nieba 
nie darował, tylko ich na próbę wystawił? Odpo- 
wiądam: Pan Bóg nie mógł inaczej uczynić, bo toby 
się sprzeciwiało swiętości, sprawiedliwości i mądro- 
ści Jego. Nie mógł Aniołów przymusowo umieścić 
w niebie, nie pytając się ich, czy tego chcą, lub 
nie, bo oni są istotami obdarzonemi rozumem i wolną 
wolą, a gdyby przymusowo, bez swej zasługi zostali 
w niebie umieszczeni, toby im niebo nawet nie przy- 
niosło szczęścia, boby im nie było nagrodą. W tym, =z 
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czasie próby niektórzy Aniołowie zgrzeszyli, i to 
prawdopodobnie pychą. Wielu uczonych i swiętych 
sądzi, że ta pycha objawiła się w tem, że ci Anio- 
łowie chcieli być równymi Bogu, chcieli równą z Bo- 
giem odbierać chwałę; ci uczeni przypisują księciu 
tych zbuntowanych Aniołów te słowa zapisane u [za- 
jasza proroka: wstąpię na niebo, nad gwiazdy Boże 
wywyższę stolicę moją, wsiędę na górze testamentu, 
wstąpię ma wysokość obłoków, będę podobny Najwyż- 
szemu. Gdy tak zgrzeszyli, Pan Bóg strącił 1ch 
z nieba i wtrącił ich w miejsce, które stworzył na 
ich pokaranie, a które nazywamy piekłem. Tych anio- 
łów grzesznych, strąconych do piekła nazywamy 
złymi duchami, także czartami albo dyabłami albo sza- 
tanami. to znaczy: przewrotnymi lab kusicielami. 
Księcia ich, t. j. tego, który pierwszy zgrzeszył 
i innych za sobą pociągnął, Pismo św. nazywa Bel- 
zebubem albo Lucyferem. Lucyfer znaczy tyle, co ju- 
trzenka; był ten książę czartów, zanim zgrzeszył, 
piękny jak jutrzenka. O strąceniu złych duchów do 
piekła. tak czytamy w księdze Objawienia: stała się 
wielka bitwa na niebie: Michał i Aniołowie jego wal- 
czyli ze smokiem (t. j. księciem czartów), 4 smok wal- 
czył i aniołowie jego, i mie mogli (zwyciężyć ci źli 
duchowie) ani miejsce ich dalej znalezione jest na 
niebie. Ozarci nigdy z piekła nie będą wybawieni, 
nigdy nie będą za swój grzech żałować; czas dany 
im na to, by mogli niebo zasłużyć, już się skończył, 
Aniołów dobrych zaś, którzy czas próby przetrwali, 
wolę Bóg tak utwierdził, iż już nigdy nie zgrzesza 
i zawsze będą z Bogiem w niebie. 


f.atwo nabyte. 


Obrazek z życia rzemieślnika 
przez 
ADAMA ANIOŁKOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). 


Tv. 


Zbliżał się dzień imienin pana majstra. Od dni paru tak 
Głowaczowa jak i Jagusia krzątały się około przygotować na 
ten dzień solenny, który matka postanowiła uczynić i dniem 
zaręczyn córki z Piórkowskim. 

— Sluchajno Stasiu — rzekła matka w przeddzień imie- 
nin do syna, który rozsiadłszy się wygodnie, ćmił jednego 


papierosa za drugim — jutro imieniny ojca, to i Piórkowski 
pewnie u nas będzie. 3 

— A zapewne — odpowiedział syn, nie wypuszczając 
z ust cygara. — Lecz cóżeście sobie tak głowy nabiły tym 


Piórkowskim ? 

— Uważam, że ma się ku Jagusi. 

— A, może. 

— Jestem tego pewną, bo pocóżby bywał u nas tak 
często... 

— No pewnie nie dla ojca, który śmierdzi zawsze skórą, 
że aż w nosie kręci. 

— Zmieni się to kiedyś, zmieni, niech tylko Jagusię 
wydam. 

— Nie Jagusię, powiedziałem już tysiąc razy, tylko Ja- 
dwisię — rzekł syn z gniewem. 

— Piórkowski byłby mężem podług mego zachcenia. 

— Gustu, nie zachcenia — poprawił syn. 
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W upadku Aniołów jest wielka nauka dla nas. 
Jeżeli bowiem Bóg, jako mówi św. Piotr, Aniołom 
gdy zgrzeszyli mie przepuścił, ale powrozami piekiel- 
nymi ściągnionych do piekła podał na męki, to nauka 
w tem dla nas, jak się Bóg brzydzi grzechem, że 
umie Pan Bóg niesprawiedliwych na dzień sądny — 
aby byli męczeni — zachować. 

Św. Michała nasz kraj, Galicya, czci jako swego 
Patrona. Cała Polska zwaną była przedmurzem chrześ- 
cijaństwa, bo wstrzymywała bordy Tatarów i Turków, 
pragnące zająć środkową Europę. Ale osobliwie ta 
część ojczyzny naszej, którą od miasta Halicza nie- 
gdyś stolicy książąt, nazwano aajprzód Halicya, a po- 
tem stąd Galicya, była w pierwszym rzędzie wysta- 
wioną na napady pogańskiej dziczy. Słusznie więc 
Galicya walcząc ustawicznie z nieprzyjaciółmi krzyża, 
obrała sobie za Patrona Tego, który zwalczył pier- 
wszego nieprzyjaciela Bożego. Ks. K. F. z Tarnowca. 


0 długach włościan. 


(Ciąg dalszy). 

Długi osobiste włościan zawsze prawie podlegają lichwiar- 
stwu. Istnieją kasy pożyczkowe, lecz i te za wielki procent 
biorą. Najlepsze jeszcze tak zwane kasy Raiffeisena, polega- 
jące na wzajemnej pomocy sąsiedzkiej. Nad Renem wiele go- 
spodarstw chłopskich zostało przez nie uratowanych. 

Długi hipoteczne stoją wprawdzie pod prawem hipo- 
tecznem, lecz cóż poradzi, kiedy i tu trzeba tyle płacić pro- 
centów, że pożyczka staje się lichwą. 

Lichwą trzeba bowiem nazwać wszystko, gdzie się opłaca 
procenta takie, że trzeba zarywać gruntu, przez co się długi 
nie zmniejszają lecz rosną. Dzisiejsze prawa pozwalają na takie 


— Trzeba go jednak ośmielić, pogadać z nim... 

— Sroki gadają!.. Kiedyż już matka nauczy się porzą- 
dnie mówić. 

— Ot, już takie moje przyzwyczajenie... Otóż myślała- 
bym, eobyś ty z Piórkowskim pogad.., nie, pomówił. Powiedz, 
że jesteśmy mu bardzo radzi i chętnie widzielibyśmy go na- 
szym zięciem. 

— No, spodziewam się, że chętnie — odrzekł Stani- 
sław. — Przecież do szewcówny nie przyjdzie hrabicz ani 
książę. 

— Zawsze tylko szewstwem mię kolesz — rzekła matka 
z niechęcią. 

— Ano, boście szewcami, nie czem innem — odpowie- 
dział grzeczny synalek. — Lecz co o tem mówić. Z Piórkow- 
skim przy sposobności pomówię. 

— Jabym chciała jutro, moje dziecko. 

— Dobrze, niech będzie i jutro — odrzekł syn. — Ale, 
ale, naspraszajcie na imieniny tej chołoty z różnych stron 
miasta, jak zeszłego roku: krawców, szewców, przekupek, to 
się ot tyle w domu pokażę. — To mówiąc, pokazał matce 
figę na palcach. 

— A jak ojeiee przyprowadzi swoich kolegów z cechu ? 

— Zakazać i basta! Chcielibyście wejść między inteli- 
gencyę, a mieszacie się z halastrą. 

— Ależ to, Stasiu, bardzo porządni rzemieślnicy. 

— E, porządni, porządni — rzekł syn, kiwnąwszy ręką. — 
Rzemieślnicy i nie więcej, kaźdy z nich śmierdzi o dziesięć 
kroków, jeden smołą a inny lakierem, ot i cała różnica. 

— No, no, jakoś się zrobi. Tylko Piórkowskiego wycią= 


procenta, których rolnik wygospodarzyć uie 
pozwalają na zniszczenie rolników. 


może, a zatem 

Hipoteka jest dziś ruchoma, to jest, że dług może być 
wypowiedziany. 

Z rolą tak się obchodzą, jakby rola była tak ruchoma jak 
pieniądz, jak kapitał. Z rolnisami tak się obchodzą, jak z kup- 
cami, bankierami. To jest fałszywie, dla długów rolnika po- 
winny być inne prawa aniżeli dla kupców i bankierów, bo zie- 
mia, to nie towar ani papier. Rola nie może z dochodów spła- 
cać kapitału bez szkody dla majątku. Przemysł, kupiectwo wy- 
dobędą z dochodu i procenta i pieniądz na odpłacenie długu. 
Rolnik nie może wogóle z dochodów z roli odpłacić pożyczone- 
go kapitału. 

Włościanin tylko w ten sposób dziś może spłacić dług 
hipoteczny, że albo zaraz sprzeda kawał gruntu, albo, że sku- 
tkiem powiększającego się długu, staje się najeuinikiem a nie 
posiedzicielem gruntu. Jeżeli kto z beczki bierze eodzień 2 
litry piwa, a tylko 1 litr dolewa, to wnet będzie miał próżną 
beczkę. 

Włościaninowi musi długu przybywać zamiast ubywać, po- 
nieważ rolnictwo przynosi dziś 3, najwięcej 8%, proc., a wło- 
śćianin musi płacić 4, 5 i więcej proc. A więe nie tylko nie 
może z dochodu roli spłacić długu, lecz na procent cały nie 
starczy, przezeo sie dług powiększa. Włościanin nie żyje z do- 
chodów swej ziemi, lecz zjada swoją ziemię kawałek po ka- 
wałku, aż mu nie nie pozostanie, ma więcej długów, aniżeli 
gospodarstwo warte. 

Dla tego też długi na gospodarstwie rosną ogromnie. 

Kapitaliści rujnują włościan, i kładą procenta do kapita- 
łu, u nich się o tyle majątek (pieniądz) powiększa, o ile 
u włościanina się zmniejsza. Zobaczmy na przykładzie, jaka 
to różnica. 

Jeżeli włościanin pożyczy z banku lub od prywatnege 
człowieka 10,000 marek (marka pruska warta 60 ct.) na amor- 
tyzacyą i jeżeli płaci 6 proc., to w 38 latach odpłaci wszy- 
stko. Kapitaliści lub bank nie tylko otrzymali napowrót swe 
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10.000 m. lecz jeszcze do tego 9,800 m. Jeżeli kapitalista 
każdą ratę spłaconą przez włośćlanina, zaraz znowu wypoży- 
czy na procent, to przez 38 lat z 10,000 m. zrobi mu się 
jakie 25,000 m., który znowu wypożycza na hypotekę. 

Tak chłop pracuje dla kapitalisty. W ten sposób stan 
włościański zbliża się eoraz więcej do zupełnego upadku! 

Co tu robić? Jaki ratunek? 

Niektórzy mówią, ze państwo, rząd, powinno objąć wszy- 
stkie długi, kasy rządowe powinny tylko dawać pożyczki i 
do tych kas włościanin powinien spłacać swe długi. Według 
zdania tych ludzi ma się dziś wogóle wszystko stać państwo- 
wem, rządowem, a więc takim sposobem powstałby socyalizm 
państwowy (tak mówią w Prusach, u nas jeszcze rząd tak nie 
myśli). Lecz przed tem nie można dosyć osźrzegać. Jeżeli- 
by kredyt stał się rządowym, to i grunt i chłop stałby się 
iządowym , ponieważ rząd stałby się panem gruntu i chłopa. 

Oprócz tego wielu obywateli chciałoby, aby wszystko by- 
ło państwowe, rządowe, aby obywatele byli albo urzędnikami 
albo sługami urzędników, ponieważ ci obywatele sracili poczu- 
cie wolności i niezależności obywatelskiej, stracili wiarę we 
własne siły i własną pomoc, ponieważ się oduczyli, czyli ra- 
czej nie nauczyli stać i chodzić na własnych nogach. Tego 
gatunku ludzie chcą kredytu państwowego, chcą i stan wło- 
ściański uczynić całkiem zależnym od rządu. 

Lecz toby szkodziło wolności obywatelskiej. Nie, stanowi 
włościańskiemu trzeba dać taki kredyt, iżby nie stracił wol- 
ności obywatelskiej. 

Jeżeli chłop będzie tylko płacił rentę, (to jest tylko sam 
procent, bez obowiązku spłacenia długu) to ehoćby miał na 
gospodarstwie najwięcej długu, to mu zawsze pozostanie płaca 
za pracę w roli, bo rentę płaci z czystego dochodu, po odtrą- 
ceniu wydatków, a do wydatków należy zapłata za pracę, 
którą sobie chłop odeiągnie za pracę swoją i rodziny. Chłop 
nie może się w takim razie nigdy stać Żebrakiem z powodu 
długów. 

Drugim warunkiem poprawy jest to, aby długi nigdy nie 
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gnij na ostatnie słowo, miech się oświadczy, choćby zaraz, 
. wyprawimy zaręczyny... i po historyi. 

Powiedziawszy te słowa Głowaczowa, ucałowała w czoło 
swego jedynaka i wyszła do kuchni — a przemądry jedyna- 
czek wyciągał się dalej na kanapie i puszczał z ust całe 
kłęby dymu. 

Za chwilę wrócił Jan z miodosytni. 

— Wiesz Stasiu, a to, panie, koniec świata — rzekł 
z wesołą miną do syna, który ani nie podniósł się na widok 
ojea. — Bismark pogodził się z Ojcem świętym, cóż ty na to? 
e szewc powinien patrzeć kopyta a nie Bismarka — 
odpowiedział syn opryskliwie i zerwawszy się z kanapy, po- 
szedł do drugiej izby. 

— Ładnie odpowiada — rzekł ojciec do siebie, patrząc 
za odchodzącym synem. — Żeby tak był w terminie, tobym 
mu pocięglem na grzbiecie szewca namalował, no ale... cóż 
robić. 

Pierwszy to raz może Jan zwrócił uwagę na lekcewa- 
żenie i gburowatość, jakich Stanisław dopuszczał się wobee 
rodziców, zabolało go serce, ale nie miał siły czy chęci, aby 
synalkowi dać ojcowską nauczkę. 

Nadszedł dzień imienin. Po życzeniach złożonych mę- 
żowi, Głowaczowa prosiła, aby nikogo z rzemieślników nie 
zapraszał, co Jan uczynić obiecał. 

Wieczorem w pokoiku, który Głowaczowa według nauki 
Stasia i Jadwisi nazywała salonem, zebrało się kilka osób. 

Kobiety gawędziły to o gospodarstwie, to o miejskich 
ploteczkach, a Jadwisia grała na fortepianie. Obok niej sie- 
dział Piórkowski, wesoły, uśmiechnięty jak zawsze, i szeptał 


przyjemne widać słówka, bo dziewczę chichotało głośno. — 
Mężczyźni zabawiali się kieliszkiem i polityką, a Staś z dwoma 
kolegami, których zaprosił, grał w karty i pociągał z butelki 
jak stary. O obietnicy rozmowy z Piórkowskim zapomniał Staś 
zupełnie, ale pamiętał o niej pan majster i oczekiwał tylko 
sposobnej chwili, a w głowie układał, jakby zacząć swaty. 

Po kolacyi wreszcie znalazł się Jan z Piórkowskim w sa- 
loniku sam na sam. Chwila było najlepsza, trzeba było ko- 
rzystać z Czasu. 

— Musi pan lubieć granie? — zapytał Jan, siadając 
obok Piórkowskiego. 

—— Trudno znaleźć człowieka, któryby nie lubił muzyki — 
odrzekł Piórkowski — lecz skąd pan o mnie tak sądzi? 

— Boś pan ani pokazał się do naszego towarzystwa, 
ale cały wieczór przesiedział przy Jagusi. 

— Rzecz prosta, wolę grę na forterpianie, jak na kie- 
liszkach albo w karty; zresztą panna Jadwiga gra wcale 
dobrze. 

— Złote dziewczę, chodzący anioł — rzekł ojciec. 

— Powinszować panu takiej eórki — odrzekł Piórkowski 
z uśmiechem. 

— A jabym powinszował i żony temu, komuby się do- 
stała moja Jagusia. 

— Znajdzie się przecie taki szczęśliwy. 

— Gdybyto, gdyby, a człowiek porządny, ot jak pan 
komisarz — rzekł Jan prędko, tytułując Piórkowskiego nawet 
komisarzem, chociaż nim nie był. — Nie ociągałbym z po- 
zwoleniem ani chwili. 

— Dziękuję za dobrą opinię, ale... 


yły tak wielkie, iżby nie można renty czyli procentu odpła- 
cić z czystego dochodu, t. j.: iżby ta gruncie nie było więcej 
ciężaru, aniżeli grunt znieść może. 

Dla tega procent od kapitału na gruncie powinien być 
o wiele niższy aniżeli teraz. 

Lecz jakże to zrobić ? Jeden naturalnie sprawie nie podo- 
ła; lecz jak się wszyscy dołożą, to podołają. Rolnicy nie tylko 
jednej prowincyi lecz całego kraju muszą utworzyć związek, 
a, najprzód na to, aby uregulować kredyt. Panowie już mają 
coś podobnego, mają tak zwane „landszafty“, t. j.: banki 
kredytu rolniczego (ma się rozumieć że mowa tu o Prusach). 
Te landszafty powinnyby być i dla chłopa, i powinnyby zapro- 
wadzić pożyczki rentowe. Ku temu trzeba wierzycielom hypo- 
tecznym pieniądze wypowiedzieć, a dać im listy rentowe. Te 
listy dają tylko prawo do renty (dochodu) z roli, a nie do 
kapitału iroli całej, i nie mogą być wypowiedziane, póki rolnik 
rentę cpłaca. 

To nie jest nie nowego. Wszystkie długi państwowe, 
dróg żelaznych sa długami rentowemi. Z początku były te 
papiery na rentę wystawione, dopiero później spekulanci kazali 
na nich pisać kapitał cały od którego były opłatą. Dłużnik, 
n. p. państwo lub droga żelazna, płacą tylko rentę, procent, 
a kapitał kiedy mogą i chcą; wierzyciel też nie może kiedy 
chce zażądać wypłaty pożyczonych pieniędzy, lecz musi czekać, 
póki mu państwo lub zarząd drogi żelażnej nie zapłaci kapi- 
tału, albo musi swój weksel rentowy sprzedać komu innemu. 

Aby dojść do tego celu, to muszą prawa hypoteczne być 
urządzone według innych reguł jak dotychczas. Reguły poży- 
czki muszą być zastosowane do natury rolnictwa, kiedy dziś 
są takie, jakby rola była pieniądzmi, towarem kupieckim. Co 
innego kredyt kupiecki, a co innego rolniczy, który musi być 
oparty na innych prawach. 

Przy pożyczce hypotecznej winien rolnik kapitał i pro- 
cent, przy rentowej tylko reatę, a to jest ogromna różnica 
Tak być powinno: kapitału rolnik nigdy nie powinien być 
winien, ponieważ rola nie jest kapitałem. Rola przynosi do 


— Przecież pan nie myśli zostać starym kawalerem. 

— Wcale nie, człowiek bez rodziny, to jak roślina bez 
słońca, zwiędnie i uschnie, lecz jeszczem za młody. 

— (o to, panie młody? Ja żeniąc się byłem młodszym 
od pana. Zresztą nie ma co w bawełnę owijać. Patrzymy, wi- 
dzimy, a choćmy starzy i nieedukowani, ale poznajemy, że 
pan ma się ku naszej Jagusi, a i ona mile na pana patrzy. 
Prawda, żem się nie zmylił? Coby to robić długie ceregiele, 
powiedzieć, dajcie mi dziewczynę, i basta. 

Piórkowski wypatrzył się wielkiemi oczyma na Jana 
i nie nie odpowiadał. Osaczono go, jak psy zwierza, więc 
zgłupiał i czekał spokojnie, co to będzie dalej z owego polo- 
wania. 

— Tak panie, tak, u nas ludzi prostych targ krótki — 
mówił Jan dalej, kładąc rękę na ramieniu Piórkowskiego. 

— Ależ ja nie nie targuję. 

— Bo też i my o targach nie myślimy — rzekł Jan, 
nie rozumiejąc o czem Piórkowski chce mówić. — Posag 
damy, wyprawę jak się patrzy. 

— Ależ ja o tem nie nie myślałem — rzekł Piórkowski 
z niechęcią. 

— Tośmy za pana już pomyśleli; posag rzecz nasza, 
staranie rodziców. Młodzi gdy się kochają, nie mają czasu 
o tem myśleć... ja to wiem, o wiem. 

Piórkowski chciał jeszcze odpowiedzieć, ale do pokoju 
weszli inni goście i rozmowa przerwała się. Jan sądząc, że 
swaty już odbyte, uścisnął Piórkowskiezo serdecznie za rękę 
i odszedł. 

Reszta wieczoru przeszła dosyć głucho. Po sutej kolacyi 
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chód, który podobien jest do procentu z pieniędzy, lecz ni- 
gdy nie jest procentem pieniężnym, dlatego to nazywamy renią. 
Rola jest tylko funduszem rentowym, jest źródłem, z ktćrego 
człowiek może pracą wydobyć rentę, lecz nie może wydo- 
być kapitału, na który rola jest oszacowana. A więc po- 
życzka powinna być oparta na dochodach przecięciowych z grun- 
tu, a nie na wartości pieniężnej gruntu. 

Długi powinny być rentowe, to jest pierwszy warunek 
polepszenia stosuków włościańskich. 

Tak też powinno być z Bankami, ich listy rentowe by- 
łyby tak jak nasze papiery państwowe. Bank płaciłby wie- 
rzyciełom rentę, którąby od członków swoich ściągał, a kapi- 
tał spłacił wtedy, kiedyby dłużnik mógł i chciał. 

Włościan nie potrzebaby przymuszać, aby do takiego 
banku wstępowali. Samiby to czynili, mając tak wielkie ko- 
rzyści, bo będzie płacił nie większy procent, aniżeli dochody 
z gospodarstwa znieść mogą. Kapifaliści zaś chętnie pieniądze 
dadzą bankowi, ponieważ będą woleli mieć z nim do czynienia, 
aniżeli z pojedynczym włościaninem, i będą mieli większą 
pewność. 

Bank dostałby dosyć pieniędzy tanich i mógłby swe 
listy rentowe dawać po 3!/, do 4 procent. Rządy państw, 
drogi żelazne, miasta szukają tańszych pieniędzy, spłacają 
niemi stare długi, aby mniejszy procent płacić. Dziś coraz 
więcej pieniędzy, i kapitaliści wypożyczają chętnie po ni- 
skich procentach, lecz trzeba ich dotego zmusić przez związki 
rolnicze. Jak nikt pojedynczy nie da im pięć procent, to 
bankowi użyczą po 3 procent. W Anglii dawają banki nawet 
tylko 2 procent, a proszę obrachować ileby na tej zamianie 
długu na niski procent zyskał każdy dłużnik banku. 

Zmienić sposób pożyczek hypotecznych, to jest główny 
warunek uratowania stanu włościańskiego. Wszystkie starania 
związków włościańskich i rządu ku ratowaniu rolników nie 
na wiele się przydaj:, póki pożyczki nie będą inaczej uregu- 
lowane. Nawet cła od zboża nie pomogą wiełe. Owszem im 
droższe będzie zboże, tem więcej obdłużą się gospodarstwa, 
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goście mrużyli powiekami i ziewali, a Piórkowski dowcipko- 
wał i rozmawiał z Jadwisią, ale już jakby z przymusu. 

Kiedy ostatni gość odszedł, Głowaczowa natychmiast 
zapytała męża o skutek swatów. 

— Wywijał się chłopezysko — rzekł Jan — jak mokra 
skóra, ni siak, ni tak, alem go przysiadł na dobre i wyśpie- 
wał wszyściuteńko. 

— I powiedział, że się ożeni ? 

— Nie inaczej. 

— Z Jagusią ? 

— No, tego nie powiedział, ale niby tak, jakby powiedział. 

— Więc jakże, przecie opowiedz dokładnie. 

— No, mówił, że dziękuje, że człowiek bez rodziny, 
to... to... panie tego... a zresztą ktoby tam spamiętał jego 
uczoną mowę. Dosyć, że się ożeni... i basta. Uf, jakże mi go- 
rąco; łatwiej dziesięć par butów naćwiokować, niżeli córkę 
swatać — rzekł Jan ocierając pot z czoła i poszedł do dru- 
giej izby ku poduszce, bo głowa ciężka od wina i herbaty 
już mu zwisać poczęła. 

Głowaczowie prześnili noe. bardzo pięknie, marząc o córce 
swej urzędniczce, a Jan na drugi dzień ułożył ze snu swego 
numera i postawił na terno całego złotego. 

— Trzeba myśleć o wianie, wygram terno i będę miał 
głowę spokojną. Jużto eudny wynalazek ta loterya, idzie czło- 


wiek jak do kasy... no, i bierze pieniądze. 
Tak myślał Jan, chociaż jeszcze nigdy i grosza nie otrzy- 


mał z owej loteryjnej kasy. Pełen najlepszych myśli wrócił 
do domu, i jakżeż się zdziwił, gdy zastał żonę zaperzoną od 
gniewu, a córkę z zapłakanemi oczami. 


bo cena ich się podwyższy, syn czy kupiec drożej będzie 
musiał objąć gospodarstwo i cała korzyść z cła na nie mu 
się nie przyda; znowu tylko kapitaliści na tem zyskają. 

Główny ratunek rolników widzę we wielkiem związku 
kredytowym rolniczym. Naturalnie, że ten związek musi być 
nie w ręku rządu, lecz w ręku rolników samych, musi być 
samorząd. 

Rząd i sejm niech dadzą prawa i opiekę dla związku 
potrzebne, a resztę stan rolniczy sam zrobi. Osobne i lepsze 
prawa dla rolników są potrzebne. 

(Dokończenie nastąpi). 


KORESPONDENCYA. 


Piszą nam z Sorok. Niezwykła uroczystość odbyła się 
„dnia 12 września r. b. we wsi Sorokach w powiecie Koło- 
myjskim położonej. Od roku 1878 istnieje w tejże wsi oprócz 
cerkwi obrządku grecko-katol., i kaplica obrządku rzymsko- 
katolickiego, staraniem gorliwych katolików pobudowanma, 
w której wszelkie funkcye kościelne odbywaja się, a pobożno- 
ścią parafian utrzymywana, przykład dobry na obrządek gr. 
kat. wywiera. Najwyższa władza kościelna zezwoliła tu na 
odpust raz w roku, a to w pierwszą niedzielę po Narodzeniu 
N. P. Maryi, w którem to dniu liezni zebrani wierni z oko- 
licy z łaski tej korzystają, i przy uroezystym nabożeństwie 
przez 0O. Bernardynów z Gwoźdca, do której to parafii na- 
leży, odprawionem, modły swe do Stwórcy zanoszą. 

Otóż w roku tym zamożny rolnik z Sorok, Mikołaj 
Anniuk (Hrycia), katolik obrz. greckiego, pobożną myślą na- 
tchniony, swoim kosztem dzwonnicę około tejże kaplicy wy- 
murował i blachą takową pobił, oraz osadził w tejże dzwon 
duży, prócz mniejszego, który przy założeniu kaplicy ofiaro- 
wał, a która to ofiara razem do dziś dnia złr. 1,406 wy- 
niosła. 

Dnia tedy 12 września r. b. w czasie odpustu rocznego, 
przy licznym zebraniu wiernych, odbyło się poświęcenie tejże 
nowowymurowanej dzwonnicy wraz i dzwonu 215 kilo ważą- 


— Cóż się stało? — zapytał, spoglądając na obie. 

— Jesteś fujara, do niczego — odrzekła żona. — Masz 
głowę do numerów i więcej do niczego. 

— W imię Ojcu.... przemienienie, czy co? — zapytał 
Jan zdziwiony. $ 

— A czytaj, to zobaczysz, że przemienienie — odpo- 
wiedziała żona, podając mu list rozpieczętowany. 

Byłto list od Piórkowskiego, który pisał: 

„Szanowni Państwo ! 
„Z wczorajszej rozmowy zrozumiałem, że Państwu 

„Śpieszy się z wydaniem córki za mąż i chcielibyście 

„dobić ze mną „targu* jak najprędzej. Otóż oświadezam, 

„że dla ranie zawarcie małżeństwa byłoby jeszcze za- 

„wczesnem, a niechcąc Państwa narażać na długie cze- 

„kanie, życzę Wam tylko znalezienia łatwiejszego kupca. 

„Zresztą zostanę dla Was zawsze szczerym przyjacielem“. 

— Widzisz, jakieś głupstwo palnął — rzekła Żona, gdy 
Jan list przeczytał. 

— Samaś o rozmowę nagliła, 

— Bylibyście najlepiej zrobili nie się do sprawy nie 
mieszając — dodała Jadwisia. 

— Ależ dziecko — tłumaczył ojciec — nie ma o co 
głowy rozbijać. Nie będzie ten, to przyjdzie inny, nie dziś, 
to jutro, kawalerów jest jak komarów w lesie. 

Tak skończyły się rachuby pani majstrowej i polowanie 
na męża... urzędnika 

Piórkowski więcej nie pokazał się w domu Głowaczów. 

(Dokończenie nast.) 
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cego. Staraniem duchowieństwa uroczystość ta z powagą na- 
leżytą odbyła się, a Wielebny O. Wenanty szlachetnym i bo- 
gobojnym czynem Mikołaja Anniuka wzruszony, który nie- 
zważając na różnicę obrządku, jedynemu Bogu prawdziwą 
usługę wykonał, w gorących i serdecznych słowach za ofiarę 
temuż dziękował, i licznych słuchaczy do współczucia w szla- 
chetnym czynie wzruszył. 


Sprawy krajowe. 

Regulacya rzek. Na częściowe pokrycie kosztów robó 
ochronnych na rzece Babie pod Winiarami, wyasygnował 
Wydział krajowy bezzwrotny zasiłak 2.100 zł. Ministerstwo 
zatwierdziło plany znaczniejszej budowy wodnej na Sanie pod 
Głogowcem, którego koszt, bez wliczenia konkurencyi, wynie- 
sie ze skarby państwa 26.787 zł. 

Szkody w polach poczynione wskutek ostatnich mane- 
wrów, czy to przez zajęcie gruntu pod biwaki, czy przez roz- 
kwaterowanie wojska, mają być jaknajrychiej przez dywizyjne 
intendentury lub komendantów wojskowych w drodze ugody 
i to w sposób słuszny i sprawiedliwy wynagrodzone. 

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy o pospolitem 
ruszeniu, ogłoszone w nrze 135 Dziennika praw państwa, za- 
wiera liczne niedogodności dla gmin. Główny ciężar spada na 
gminy, które swym kosztem postarać się mają o druk formu- 
larzy, o urzędników do ich wypełniania, odesłania i uzupeł- 
niania oraz skontrolowania. Wprawdzie to rozporządzenie po- 
zwala do tych czynności użyć wojskowych feldwebli rachun- 
kowych, ale — za opłatą. Wreszcie zgoła nic nie mówi o ję- 
zyku tych formularzy, a wszak gminy. muszą strzedz używa- 
nia języków krajowych w urzędowaniu. 

Wynagrodzenie szkód przez zwierzynę zrządzonych, 
podług rozporządzenia c. k. Namiestnictwa, opartego na § 15 
patentu o polowaniu z 28 lutego 1786 r., należy do uprawnio- 
nego do polowania w tej miejscowości. Co do dzików i szkód 
przez nie czynionych, to jeżeli nie są trzymane w zamknię- 
tem miejscu, czyli ogrodzeniu, wolno każdemu niszczyć je, 
gdy się pokażą w szkodzie. Odpowiedzialność właściciela la- 
6 w jest tylko wtedy, jeżeli ou, chociaż nie w ogrodzonem 
miejscu trzyma jednak dziki, pielęgnuje i niejako sztucznie 
hoduje, a te szkody robią. 

Z powodu wybuchu cholery w Węgrzech rozesłało 
starostwo tutejsze 17 b. m. okólnik do wszystkich zwierzchno- 
ści gminnych i obszarów dworskich, w którym zwraca uwagę 
takowych na najnowszą instrukcyę o cholorze, wydaną przez 
najwyższą Radę zdrowia we Wiedniu 5 b. m.; poleca czu- 
wanie nad przyjeżdżajacymi koleją z okolic zarażonych, i wzywa 
wreszcie, aby nieustające gminne komisye zdrowia natych- 
miast przystąpiły do przeprowadzenia odpowiednich zarządzeń. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła między innemi: 1) zor- 
ganizować 6 nowych szkół, między temi na podstawie uchwa- 
lonego przez Sejm statutu organizacyjnego przekształcić szkołę 
wydziałową w Sokalu na szkołę 4-klasową z charakterem 
przemysłowym; 2) na zapytanie Wydziału krajowego oświad- 
czyć się ze względów pedagogiczno - dydaktycznych przeciw 
zaprowadzeniu wykładów utrakwistycznych w szkołach śre 
dnich, 8) nie uwzględnić przedstawienia przełożeństwa izr. 
gminy wyzn. w Przeworsku względem uwolnienia tamtejszego 
zboru izr. od obowiązku przyczyniania się roczną kwotą 100 zł, 
do utrzymania tamtejszej szkoły ludowej. 

Terytoryalne zmiany. Ministerstwo sprawiedliwości i Na- 
miestnietwo ogłaszają rozporządzenie, że gmina i obszar dwor- 
ski Stańkowa wyłączone zostają z okręgu sądu pow. żura- 
wieńskiego i sądu obwodowego samborskiego, a przyłączone 
do okręgu sądu pow. kałuskiego i sądu obw. stanisławowe 
skiego; tudzież z powiatu żydaczowskiego do kałuskiego ; — 
zaś gmina i obszar dworski Bratkowce z pow. tłumackiego 
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i sądu pow. tyśmienickiego do pow. stanisławowskiego i sądu 
pow. miejsko-delegowanego w Stanisławowie. Rozporządzenie 
powyższe nabywa mocy od d. 1. stycznia 1887. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Parę uwag o siewie. 
(Dokończenie). 

W okresie trzecim czyli ciepłym, trwającym od 
połowy maja do pierwszych dni czerwca, przypada 
siew kukurudzy, prosa, tatarki, sadzenie kapuścianej 
rozsady. Jakkolwiek wymienione rośliny nie należy 
siać wcześniej, gdyż do swego wzejścia potrzebują 
już większego ciepła, które w naszym polskim kli- 
macie zwykle nie dopisuje w pierwszej połowie maja, 
tak, że do 20. tego miesiąca nawet i przymrozek 
może się zdarzyć, to przecież i mimo to i z temi ro- 
slinami nie trzeba się zanadto opóźniać, ale skoro 
minie 15 maja, zaraz je zasiewać. Znajdą one wtedy 
w gruncie wilgoć, bo to pospolicie pierwsza połowa 
maja u nas deszczowa, a pogoda i ciepło w drugiej 
bywa dopiero. Jeżeli je zawczas zasialibyśmy, leża- 
łyby długo w ziemi nimby wzeszły, a wtedy mo- 
głyby je robaki uszkodzić, lub też zepsuć się w ziemi; 
gdyby zaś wzeszły, mógłby nocny przymrozek je zni- 
szczyć. Widoczna więc rzecz, że zawczesny siew ich 
niekorzystny, ale i zapóźny nie dobry, gdyż przed 
upałami czerwcowemi nie dobrze by się zakorzeniły 
w gruncie, ztąd zaś byłby ich plon mniejszy, a przy- 
tem i chwila zbioru spóźniona. Prócz tego uwzglę- 
dnić należy i tę okoliczność dobrze znaną gospoda- 
rzom, że jeżeli jakie rośliny posiane długo nie wscho- 
dzą, albo wzszedłszy, z powodu zimna długo pozo- 
stają wątłe przy ziemi, to przez to pole łatwo się 
zachwaszcza, powierzchnia jego skorupieje, co wszy- 
stko źle wpływa na urodzaj, tem więcej, że najczę- 
ściej już się naprawić nie da. Z tego to powodu tak 
ważną jest rzeczą utrafić siew odpowiednio do każdej 
rośliny, wedle jej naturalnych wymagań; nie można 
tego jednak naprzód powiedzieć kiedy, ponieważ wio- 
sna nie co rok bywa jednaka. 

Sadzenie kapusty bywa też u nas często za późne, 
ileż to bowiem razy zdarza się widzieć, że je dopiero 
koło św. Jana (24 czerwca) dopełniają, przez co też 
kapusta trafiwszy na suszę, już potem nigdy dobrze 
nie wyrasta, tem więcej, że i czas ma na to za krótki. 

Przykrycie zasianego nasienia nie powinno być 
za grube, zwłaszcza u roślin mających nasionka dro- 
bne, jak mak, rzepak, koniczyna, gdyż wtedy słabo 
wschodzą, nie mogąc przebić grubej warstwy ziemi. 
Groch, wyka, bób, jęczmień, mogą być grubiej przy- 
kryte, byle jednak nie zanadto. 


Wierzba koszykarska i łozina. Ziemianie posiadający 
piasczyste grunta, położone tuż nad brzegami Wisły, lub też 
na środku rzeki, na t. zw. kępach, zabrali się w czasie osta- 
tnim do plantowania łoziny. 

Korzyści, które krzew ten przynosi rolnikom, są bardzo 
liczne. Łozina, rozgałęziając się szeroko i zapuszczając głę- 


boko korzenie w pokład piasku, utwierdza go i zapobiega 
obrywaniu się ziemi przez prąca wodę Wisły; w czasie zaś 
wylewu, woda, osadziwszy się między łoziną, nie może być 
tak prędko spłukaną, pozostając więc na gruncie, znacznie go 
poprawia, a z czasem zamienia nawet na glebę urodzajną. 

Nawet cena łoziny, sprzedawana zwykle kopami wiązek, 
z których każda w przecięciu powinna posiadać jednę stopę 
grubości, a od 6 do 8 stóp długości, jest dosyć wysoka, wy- 
nosi bowiem od 7 do 8 rs. 

Plantacye łoziny nie są jednakowoż dotychczas tak bar- 
dzo rozpowszechnione, jak na to zasługują. W Nowo Aleksan- 
dryjskiem i w powiatach sąsiednich Król. polskiem znajduje się 
zaledwie kilka na większą skalą zaprowadzonych plantacyi 

Jedną z najbliższych osad Kazimierz, jest plantacya we 
wsi Kamień, wynosząca przeszło 100 morgów. Łozinę tutejszą 
sprowadzają przeważnie włościanie ze wsi Zastów, zajmujący 
się w miesiącach zimowych wyrobem półkoszków i koszyków. 

W sąsiednim zaś pow. janowskim uprawą łoziny zajmuje 
się właściciel wsi Wołowice, leżącej na wyspie utworzonej na 
środku Wisły. Plantacya ta wynosi 300 morgów przestrzeni, 
z których kilkadziesiąt morgów zasadzonych zostało t. zw. 
„złotą wierzbą“, sprowadzoną przez właściciela aż z okolie 
Płocka. Łoziny miejscowej używają przeważnie przy sypaniu 
grobli i biciu tam, celem spajania faszyny i następnie do jej 
pokrycia. 

Łozina krajowa nie wystarcza na potrzeby miejscowe, 
całemi galarami sprowadzają ją aż z Galicji. 

Wobec tego dziwimy się, iż ziemianie nie zabierają się 

do sadzenia tej pożytecznej krzewiny, zwłaszcza, iż tysiące 
morgów piasku leży bezużytecznie, a plantacya nie pociąga za 
sobą zbyt wielkich kosztów i już po trzech latach przynosi 
znaczne zyski. 

Jak trzeba bydło ratować z ognia? Kiedy w gospo- 
darstwie wybuchnie ogień, ludzie sobie ze strachu w niczem 
nie mogą dać rady, nie wiedzą co najprzód ratować i jak to 
trzeba czynić. Tysiące bydła ginie w ogniu, bo sobie ludzie 
nie umieją z niem postąpić. Podaję tu niektóre wskazówki, 
które się w razie potrzeby moga przydać. 

Bydło wogóle trudno jest wyprowadzić z ognia, bo nie 
chee wyjść z chlewu. Gdy więc z dopuszczenia Bożego, 
gdzie powstanie ogień, a bydło w chlewie także jest zagro- 
żone: toż 

1) te osoby, które bydło zwykle odbywają, powinne je 
z chlewa wyprowadzić, bo bydlę zna dobrze tego parobka lub 
dziewkę, która je obchodzi, nie będzie się ich lękało i pójdzie 
za niemi z chlewa. 

2) nie trzeba robić żadnego zgiełku, lamentu, trzasku, 
aby bydła nie przestraszyć jeszcze bardziej; — jeśli gdzie jest 
dobrze urządzona straż ogniowa — to za jej rozkazami wszy- 
stko w spokojności i pod jej dozorem trzeba wykonywać. 

8) nie każdy ratunek bydła w jeden i ten sam sposób 
się ratuje. 

a) Konie ma parobek lub sam gospodarz sam ubierać 
w chomąta, jakby je ubierali do roboty. 

b) Krowy czyli w ogóle bydło rogate powinny dziewki 
lub gospodyni spuszezać i do kupy wiązać, jak przy zwykłem 
wyganianiu na pole — na paszę; jeśli niektóre zwierzę jest 
bardzo lękliwe — i koniecznie nie chce się dać wyprowadzić, 
to mu trzeba oczy zawiązać. 

c) Owce. We dworach, gdzie wielkie owczarnie, chwyta 
się najstarszego barana i wyprowadza przede drzwi; resztę 
owiec wyszczuwa się psami. Gdzie mało owiec, tam można 
je wynieść przede przwi. Gdy z tej strony owczarni, gdzie 
się drzwi znajdują, widać płomień, toani psy, ani inne środki 
nie pomogą. W takim razie trzeba z drugiej strony owczarni 
wybić dziurę i przez nią owce wyprowadzić. 

d) Swinnie najlepiej Gzczą mę 1aiowsć przez te osoby, 


które je codziennie odbywają; gdy to nie skutkuje, trzeba je 
chwycić za uszy i za tylne nogi i gwałtem zgorejącego chlewa 
wyciągnąć. Przy takich wypadkach nie trzeba krzyczeć ani la- 
mentować, aby się zwierzęta nie lękały. Katolik 


ZE SWIATA. 


Z Wiednia donoszą. że cesarz który wprost z Galicyi 
pojechał na manewry do Tyrolu, już wrócił do Wiednia. Po- 
powracali także i ministrowie, a zatem i Rada państwa d. 29. 
Września rozpocznie swoje obrady. Najważniejszą sprawą bę- 
dzie odnowienie ugody z Węgrami na dalsze 10 lat, ale ta 
jakoś nie znaczy się dobrze, bo Węgrzy nie chcą się zgodzić 
na podniesienie cła od nafty do 2 zł. od centnara, jak uchwa- 
liła Rada Państwa na wniosek posła Grocholskiego. 

W Węgrzeh już sejm obraduje i zaraz na początku 
dwaj posłowie Horwart i Iranyi zapytali rząd jak stoi sprawa 
przymierza Austryi z Niemcami i Rosyą eo do ustępstwa dla 
Rossyi w Bułgaryj. Węgrzy są przeciwni temu, aby Rossya 
zapazowała w Bułgaryi i mają za złe Rządowi, że tak ustę- 
puje, pozwalając Rossyi na wszystko. Wszyscy z wielką cie- 
kawością oczekują odpowiedzi Rządu. 

W Bułgaryi tymczasem jakoś nie wszystka idzie po 
myśli rządu rossyjskiego; nowa regencya, którą książę Aleksan- 
der opuszczając kraj, zamianował, dopóki zebranie Sobrania 
nie obierze innego księcia, nie chce się poddać życzeniom 
konsula rossyjskiego. Nie odrzuca naród Bułgarski opieki cara, 
ale chce zostać niezależnym i rządzić się tak, jak uważa dla 
siebie najlepiej. Tych wszystkich, którzy należeli do spisku 
przeciw księciu Aleksandrowi, oddał pod sąd jako zbrodniarzy, 
a Rossya nie życzy sobie, aby ich karano. Czekrją tam ajenta 
rossyjskiego Kaulbarsa, tymczasem na 10 Października zwo- 
łano wielkie Sobranie ludu dla wyboru nowego władcy. Sło- 
wem, stan tam niepewny i obawiają się ciągle, że Rossya ze- 
chce wojskami swemi zająć Bułgaryę, dlatego i z Turkiem 
traktuje, aby jej na to pozwoilił. 

W Hiszpanii była w tym tygodniu rewolucya, 200 żoł- 
nierzy piechoty i 120 kawaleryi w nocy wystąpiło z koszar, 
ogłaszając Rzeczpospolitą, ale wojska królewskie się rozproszyły 
i mnóstwo ludzi aresztowały. Jednakże przy tej ruchawce zo- 
stał śmiertelnie raniony jeden jenerał i jędeu pułkównik zabity. 
Spokój przywrócono. 

Z Niemiec donoszą, że stary cesarz Wilhelm coraz bar- 
dziej z sił opada i życie jego wisi na włosku. Ze śmiercią tego 
monarchy, mogą nastąpić bardzo wielkie zmiany na świecie 
dla tego też wiele jest niepewności i różnych przywidywań eo 
się stać ma. 

Car rossyjski bawi na polowaniu w Królestwie polskiem 
w lasach rządowych, gdzie kazał sobie postawić pałacyk i tam 
z rodziną mieszka i nikogo nie przyjmuje. W Warszawie wszy- 
stko po dawnemu, surowość wielka i dokuczanie Polakom na 
każdym kroku. 


Nowiny z kraju. 

Arcyksiążę Karol Ludwik, brat cesarza bawił przez 
jakiś czas w naszym kraju, zwiedzając magazyny, urządzenia 
szpitali, Stowarzyszenia czerwonego krzyża, które jak wia- 
domo są zaprowadzone dla udzielania pomocy rannym pod- 
czas wojny. 

Zamknięcie granicy. Rząd rossyjski zamknął komory 
swe od strony Krakowa w Michałowicach i Olkusza, z po- 
wodu niby, że w Austryi jest cholera. Kto chce się vdać do 
Królestwa Polskiego, musi jechać koleją do granicy, i tam 
prócz paszportu, mieć świadectwo konsulatu rossyjskiego, że 
przyjeżdża z kraju, gdzie nie ma cholery. Kto nie ma ta- 
kiego świadectwa, musi się poddać rewizyi lekarskiej. 
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Nabożeństwo jubileuszowe w Bieczu. W klasztorz 
bieckim WW. OO. Reformatów odbyło się w dniach od 29 
do 31 sierpnia b. r. nabożeństwo jubileuszowe na kształt ma- 
łej misyi. Przewodniczyli mu czcigodni Synowie św. Fran- 
ciszka, a w pierwszy dzień było około 10.000 ludzi. Razem 
wyspowiadało się około 8 000 ludzi. I niebo samo dopoma- 
gało zacnym Ojecom Missyonarzom w wykonaniu ich świętych 
zamiarów i błogosławieństwem swojem uwieńczało ich pracę, 
bo przez cały czas nabożeństwa prześliczna trwała pogoda. 

Tłuste (pow. Zaleszezyki), 16 września, (Wystawa rol- 
niczo-przemysłowa), Dzisiaj w obee licznie zgromadzonych 
włościan, obywateli okolicznych i duchowieństwa, nastąpiło 
otwarcie wystawy okręgowej w Tłustem. Dzięki zabiegom ko- 
mitetu wystawowego, jak na tutejsze smutne stosunki, wysta- 
wa przedstawia się bardzo pięknie, gdyż obok okazów pszczel- 
niczych i rolniczych, widzimy tu reprezentowany także prze- 
mysł domowy w bardzo znacznej iłości okazałych egzempla- 
rzy. Na pomieszczenie wystawy wybrano duży dom zajezdny 
z oprodem. W domu tym trzy sale zapełniono wyrobami prze- 
mysłu domowego i nasionami zbóż. W ogrodzie zaś. który na 
ten cel bardzo gustownie został urządzony, pomieszezono wy- 
roby większych rozmiarów, jak: maszyny rolnicze, wozy, pługi, 
beczki, rośliny, krzewy i bydło. 

Przemyśl 18 września. Prezesem Rady powiatowej prze- 
myskiej obrany został ks. Adam S&S piekla, a wiceprezesem 
Dr. Władysław Czajkowski. 

Wystawa bydła rozpłodowego, narzędzi rolniczych 
i chmielu-odbyła się we Lwowie w tym tygodniu. Nim po- 
damy szczegółową o niej wiadomość, pospieszamy donieść, iż 
trzech włościan otrzymało listy pochwalne za buchaje rasy 
poprawnej swego chowu, mianowicie: R. Bohadczuk, Tymezuk 
i Procink z Kamiennej, oraz 25% odpustu z ceny. 

Targ zbożowy odbywający się dnia 21 i 22 września 
we Lwowie, na który przyjeżdzają kupcy z zagranicy, udał się 
tego roku. Zakupiono dosyć pszenicy z odstawą w różnych 
czasach, mniej żyta i innego zbożu, a dosyć okowity. Kupu- 
jący chwalą tegoroczne ziarno. 

Jubileusz ks. Adama Sapiehy jako dwudziestopięcio- 
letbiego prezesa Towarzystwa gospodarczego lwowskiego, od- 
był się dnia 28 września na posiedzeniu Towarzystwa. gdzie 
deleyaci komitetu i oddziałów złożyli księciu medal złoty na 
tę pamiątkę wybity. albumy z fotografiami członków i adres. 

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych odbył 
d. 22 Września posiedzenie, na którem nie wiele zebrało się 
członków. Obeenemi byli: prezes Bolesław Augustynowicz, 
wice prezes Dr. Kajetan Orlecki, sekretarz Dr. Bronisław D a- 
lęba, członkowie: ks. Leon Hoterowski, Michał Kamiński, ks. 
Walenty Pawlikowski ks. Jan Szymonowiez, ks. Jakób Jordan 
Rozwadowski, pp. radca Olszewski, dyrektor banku Wrotno- 
wski, Waleryan Dzieślewski i Albert Wilczyński. O powzię- 
tych uchwał ich zawiadomimy czytelników w następnym Nrze. 

Bochnia. Gmina miasta opierając się na soleunem przy- 
rzeczeniu p. ministra oświaty Grautscha, że Rząd uzupełni tu- 
tejsze gimnazyum niższe czterema wyższemi klasami, zaforso- 
wała olbrzymią, jak na miejskie finanse, sumę 70.000 złr. 
i postawiła bardzo okazały dwupiątrowy gmach na pomie- 
szezenie 8 klas i gabinetów. Niestety w ostatnich dniach na- 
deszła z Wiednia odpowiedź: „Wir siad nicht in der Lage!*... 
co na polskie się tłumaczy: „Nie jesteśmy w możności za- 
dość uczynić !*... 

Godne naślądowania. Ks. Porfiry Bażański, proboszcz 
w Srokach pod Lwowem organizuje straż ogniową dla Sorok, 
Laszek i Żydatycz. Każda z tych wsi ma mieć swoje przy- 
rządy ratunkowe, ale na wypadek pożaru drugie wsie będą 
miały obowiązek spieszyć na pomoc z sikawkaini. 


Rozmaitości. 


Zemsta parobków. Uświęcony latami zwyczaj w Tyrolu 
nakazuje, aby dziewczęta nie szły za mąż doobcej wsi. Przeciw 
zwyczajowi temu wystąpiła jedna z wiejskich piękności w La- 


dis, i nad miejscowych parobków przeniosła 


paka z sąsiedniej wsi. — Parobcy tedy obnrzeni postanowili 
zemścić się, co wykonali w taki sposób: Sześciu z nich dopadł- 


szy dziewczynę na drodze, wsadzili ją 
na przewożenie nawozu) 
ojciec zdołał ją wyzwolić. Dziewczyna 


wało ze wstydu, — Źle jednak wyszli na 


ojciec dziewczęcia zaskarzył wszystkich, a sąd skazał każdego 


na 2 miesiące kary, 


— 


Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 


l Środek znakomicie działający na wszelkiego 
rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku 
apetytu, słabości żołądka, cu- 
chnącym oddechu,wzdęciach, 
kwaśnych odbijaniach, kol- R 
kach, katarach żołądkowych K 
zgagach, tworzeniu się pia- 
-|sku moczowego i kamykach 
=|w pęcherzu, przy zbytecznćj É 

* |produkcyi fegmy, żółtaczce, # 
y - |obmierzłoscii womitach, przy | 

~ +|pochodzncych z żołądka bó- F 
lach głowy, kurczach lub | 
'|zatwardzeniach, przeciążeniu | 
żołądka potrawami i napo- 

ami, przy robakach, cier-' 
-|vieniach śledziony, wątroby 


Marka ochronna. 


RA —i hemorojdach. Cena flako- 
uiku wraz z przepisem 85 centów nustr. Główny É 
skład u aptekarza. 61P 
Karola Brady : 
w Kromeryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. © 
; Do nabycia w wszystkich aptekach. 
E` Ostrzeżenie! Prowdziwe krople zołądko e 
maryocelskie bywają częstokrotnie fałszowane 
i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą być 
|| w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyżćj 
oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdej 
butelce znajdować się powinien przepis uży- 
wania R wzmianką, że drukowany jest 
w drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier.) 


(14—3— 52) 


AAE E NE DA PA E A A SA 


Fabryka nawozów sztucznych 


Schónberga i Fränkla 
w Krakowie 
poleca P. T. Panom właścicielom i dzier- 
żawcom dóbr, jak również i włeścianom, 
pod uprawę wioseną i jesienną 


| j À I% À 
| r l) IAY A J 
( a N VA [a VI ( 
| | 
TY y l N 77" 7 
parowaną 


i wszelkie wyroby nawozów sztucznych 


z poręczeniem (9—6—52) 
zawartej ilości żywiołów roślinnych 


po cenach umiarkowanych. 


EPEE PEPE 


Handel papieru 


EDWARDA SCHUMANNA 


we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim, pod L. 3, 
poleca się (8 —7-—52) 
wielkim wyborem biletów wizytowych i 
z powinszowaniem. Zapasem Ram wszel- 
kiego rodzaju i Przyborów szkolnych, po 
cenie niskiej. Przygotowuje monogramy 
wedle życzenia. 


Każdy kupujący otrzymuje Premiun ! 


i obwieźli po całej wsi. 
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Sędziwa starość. Bawi w Warsznwie Józef Dutkiewicz 
włościąnin ze wsi Grabie, powiatu radzymińskiego, liczący 104» 


lat wieku. Doczekał 


dziarskiego chło- Warszawę. 

Jei we oskarżonych ? 
na gnojnicę (wóz Oskarżony: Za 
Ledwie | 
aż się rozchoro- 


tej samowoli, gdyż 


| 


on się potomstwa w czterech pokoleniach 


i przybył na ślub praprawnuka, który tam jest w służbie pry- 
wabnej. Staruszek jest czerstwy i z wielkiem zajęciem ogląda 


Sędzia: Za jakie przestępstwo dostałeś się znów na ła- 


to że kichnąłem ! 


Będzia: Jak to, że kichnąłeś ? 

Oskarżony: Tak, prześwietny sądzie! 
nieprzewidziany wypadek obudził pewnego jegomości, do któ- 
rego sypialni wlazłem przez okno. 


Kichnąłem, i ten 


abryka nawozów sztucz- 
nych Arc. Albrechta w Żywcu, 
=- stacya kolei, telegrafu i poczta 
Żywiec, poleca P. T. Panom właści- 
cielom i dzierżawcom dóbr, jak rów- 
jaież i włościanom, pod uprawę 
i jesienną (3—8— 8) 


MAKE KOŚCIANA 


i parowaną 
i wszelkie wyroby nawozów sztucz- 
nych, z poręczeniem zawartej ilości 
żywiołów roślinnych 
cenach umiarkowanych. œ; 


| 
| 
| 
Cag po 


[) 


IJ. STACHEWIOCZA 


GŁÓWNY SKŁAD 
| 


NASION i ROŚLIN 


w eLwowie, przy placu Maryackim L. 11. 


iS" Odszczególniony na wystawach krajowycb 

medalami państwowemi zasługi, za zdrowe i 
piękne okazy nasion 

poleca: całkiem świeżego zbioru na- 

siona jarzyn, kwiatów. traw, roślin 

pastewnych, koniczyny krajowej i ory- 

ginalnej, Lucerny francuskiej: Nasiona 

leśne, krzewów itp. 

Drzewa owocowe i dla ozdoby parków, 

róże, georginie 


jakoteż wszelie rozsady jarzyn i kwiatów, 
Od września do końca grudnia 
Cebulki kwiatowe t. j. Hyaeynty, Tulipany, 
Narcyzy, Taeety, Jonskliwe, Krokusy, 
Lilie itp. 

Oraz w każdej porze roku bukiety i gierlandy 
ze świeżych. sztucznych i zasuszonych kwiatów. 
Za zdatność kiełkowania wszystkich nasion reczy 

bezwarunkowo. (6—4—26) 


Cenniki rozsyła na Żądanie franco. 


Istniejaca od lat szesnastu 


we Lwowie, pl. Bernardyński 7. 
(obok hotelu Krakowskiego) 
przyjmujezamówienia 
na druk dzieł we wszystkich jezykach, broszury, 
czasopisma, manipulacy ne tabele wszelkiego r0- 
dzaju. plakaty, od najmniejszych rozmiarów, do 
największych. cyrkularze, rachunki, cenniki, ja- 
dłospisy, adresy, bilety wizytowe, w ogóle wszy- 
stkie w zakres sztůki drukarskiej wcho- 
dzące druki i wykonnje je tak czarno jak i 
kolorami ku wszelkiemu zadowoleniu g u s8 to- 
wnie i po cenie najprzystępniejszej. 

W Drukarni tejże nabyć można: 


błankietów dla urzędów parałialnych 


a prócz tychże są zawsze na składzie: 

Książeczka do nabożeństwa dla młodzieży 
szkolnej — egzemplar: broszurowany 22 et. 
zaś oprawny w płótno 37% et. już z przesyłką 
pocztową. 

Msza św. czyli Liturgia według obrządku gre- 
eko - katoliekiego z textem starosłowiańskim 
i polskim — egzpl. 22 et. z przesyłką po- 
cztową, A 

Historya biblijna w obrazach dla szkół lu- 
dowych w 3 zeszytach: brosz. 65 ct., oprawne 
1 złr. 5 et. już z przesyłką pocztową. 

Ksiądz Bosco, jedyny z upoważnienia Autora 
dokonany przekład francuzkiego, zawierający 
wiele nader ciekawych szczegółów z życia 
i działalności tego iście naśladowania go- 
dnego kapłana. — Egzemplarz na zwykłym 
papierze 55 et. — na welinowym papierze 
1 złr. z przesyłką pocztową. 

DF Powyższe książki używane być mogą na 
kolendy, na podarunki noworoczne, a szcze- 
gólnie na nagrody. 

Dalej są do nabycia: 

Książeczka jubileuszowa. (trzecie wydanie), 
zawierająca 84 stronnie ścisłego druku, ze- 
brana i ułożona przez ks. L. Bogatkę i ks. K. 
Szczepańskiego, dla użytku Wiernych obrządku 
łacińskiego i ormiańsko-katolickiego, a przez 
Władze Duchowne aprobowana. Cena egzem- 
plarza 10 ct, z przesyłką pocztową 12 et. 
50 egzemplarzy naraz tylko 4 złr., zaś 100 
egzemplarzy 7 złr. 50 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. 

Przewodnik prawdziwej pobożności O. Ver- 
eruysse 2 tomy (88 ark.) 4złr. 60 ct., z prze- 
syłką pocztową 4 zł. 80 et. 


Za 100 Eilo wagi 
Nazwa zboża Kraków Lwów Tarnopol | Jarosław Przemyśl Rzeszów Tarnów 
od do od do od do od do od do od do od do 
|zł.|ct.] zł.|et || zt. jet. (zr. jetJjzł.|et. zt.|et.|| zł.|et.] zł. |et ||zł.|et.] zł. |et.|| zł. |et.] zł.|et. | zł. 
Pszenica 8/50; 9/25] 7175) 8,80] 7/75| 8/35 83! 8/65 8 8125] 8 —| 8120|—|— | 8130 
Żyto . 650] 1 to] 6j-—| efso] 6|—| 6/15) 6|20| 650] 5j35|—|- | 6|- 650|-—|-|— 
Jeczmień 3—| 650] 61-| 0—| 6i—! 7—]| 6—| 7125} 5|—|| 5i80] 6—| 650]--—|—|— 
Owies . . . 5,60|| 6/—] 4425) 5—1 4/75] 5——|- —| |= 512] 5/50) 6|/—|--|—| 6130 
Kukurudza . R = PJ R BOO Pa | M A Aa A A = l IJ = 
Groch ——|—— 6i— 8[—] 6 —]| 9150 6, —|10— l -|—| 6—| 9150|— 8/75 
Tatarka . m a --————--|--|2————-|----|-|--|- 8,50 
Proso -----------H--E---E--|----|--- 4/90 
Koniczyna . ska GEFA EB —|—|--—|——|"|-I|-|-- — 
| || 
Banku Włość. za 100 żądają 54 dają — 


69, Listy Zast. 
5° 100 


E] » » 


Za Rubla rosyjskiego papierowego płaeą 1 zł. 21 et. 


50 


n KG 


W ogóle ruch ożywiony i znaczne poezyniono zakupna wa Lwowie podezas targu międzyna” 


rodowego dnia 21. i 22. Września. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny”: ALBERT WILOZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie. 


